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  –Boooże... – jęczę do siebie – ...więc to było zaledwie wzeszły poniedziałek!... – załamana wertuję kartki kalendarza. Po chwili odwracam się na plecy idwoma palcami wyciągam na długość kosmyk włosów. Robię zeza, by móc cokolwiek zobaczyć. – Oczywiście bez zmian! Cholera jasna! – warczę pod nosem iznowu czuję, jak zbiera mi się na płacz. Aprzecież ten ruch miał wszystko odczarować, miał być zapowiedzią lepszego jutra, innej ja, „stuningowanego” my... – Dupa! – mówię głośno idobitnie. Po chwili słyszę, jak uchylają się drzwi do sypialni. Wszparze pojawia się zdziwiona twarz Tymka.


  –Zupa? Tak wcześnie?


  *


  Zeszły poniedziałek, Warszawa


  Wypadam zimpetem zsalonu fryzjerskiego wrozpiętym płaszczu izfurkoczącą uszyi pelerynką fryzjerską. Deszcz ze śniegiem biczuje mi twarz. Przez okno „Świata Fryzur” miga mi jeszcze recepcjonistka stojąca zrozdziawioną buzią irachunkiem wręce. Zresztą czuję na sobie wzrok wszystkich obecnych wsalonie... Dobrze, że witryna tak szybko się kończy. Podnoszę wysoko kołnierz iskręcam pospiesznie wpierwszą ulicę wprawo.


  Za rogiem wsamochodzie czeka Tymoteusz. Wsiadam zgrobową miną.


  –Ooo, byłaś ufryzjera! – zagaja pogodnie irusza.


  –Jak widać... – odburkuję smętnie.


  –Ico, zadowolona jesteś? – pyta niezrażony, amnie trafia szlag.


  –Jak mam być zadowolona? Zczegoś takiego?! Wyglądam jak kosmita ze „Star Treka”!


  –Przesadzasz. Nie jest tak źle! – odpowiada rozbawionym tonem.


  –Nie jest TAK źle? Czyli ty też uważasz, że JEST jednak źle?! – aż się zapowietrzam.


  –Boże, Julka! Naprawdę przesadzasz. Przecież to tylko włosy! Odrosną! Nie masz większych problemów?


  –Ja przesadzam?! – czuję, jak pulsują mi skronie. – Może zmieniłbyś zdanie, gdybyś podczas tej rozmowy popatrzył na mnie łaskawie dłużej niż przez jedną pieprzoną sekundę! Wszystko dookoła jest ważniejsze!... – łamie mi się głos.


  –Julia, na miłość boską! Przecież prowadzę samochód! Jak mam na ciebie patrzeć?


  –Gdybyś chciał, tobyś patrzył... – mówię pod nosem, szukając wtorebce chusteczki.


  Tymek nagle zjeżdża na pobocze igasi silnik.


  –Co ci się stało? No proszę... – zaczyna Tymek. Odwraca się do mnie całym ciałem.


  Odkręcam twarz do szyby inieopatrznie dostrzegam swoje odbicie wlusterku bocznym. Wyglądam jak sponiewierany klaun. Tusz rozmazał mi się do połowy policzków, nos opuchł, awłosy... Cóż... Włosy pozostały bez zmian.


  –Teraz już nie chcę, żebyś na mnie patrzył... – mówię rozrzewnionym głosem.


  –Zwariować można... – mruczy pod nosem Tymoteusz ipodnosi moją dłoń do pocałunku. – Miśku, ładnemu we wszystkim ładnie. Nawet wnajgorszej oprawie. Nie wiesz tego? – mówi, zaglądając mi woczy. On zawsze potrafi mnie rozbroić.


  –Dziękuję. I... przepraszam – szepczę mu do ucha.


  –No to co, Laleczko Chucky, jedziemy? – wypala, gdy tylko odrywamy się od siebie...


  *


  Przygnębiona przekręcam się na drugi bok iprzykrywam kocem po sam nos. Nagle uświadamiam sobie, że historia mojego „postfryzjerskiego czarnego poniedziałku” niestety bardzo przypomina wakacyjną scenę (również zmoim udziałem) sprzed kilku lat. Wtedy jednak motywacją do zmiany był wakacyjny luz, anie – tak jak teraz – odrestaurowanie małżeństwa. Znaczy się... mnie.


  *


  Sierpień 2001, Sopot


  Wychodzę ze „Studia Letnich Fryzur” ipróbuję wtopić się wtło. Niestety, oile dorośli przechodnie silą się na jako takie opanowanie itakt, otyle mała dziewczynka, idąca na wprost ze swoją mamą, przystaje na mój widok zrozanielonym licem, wskazuje mnie palcem iwoła:


  –Mamusiu! Ta pani ma takie włosy jak moja Candy Girl!...


  Domyślam się, że „Candy Girl” to lalka tej małej, gdyż na całej głowie mam długie kolorowe warkoczyki (choć miały być jedynie dwukolorowe, zprzewagą mojego naturalnego odcienia...). Mama sykiem ucisza córeczkę iciągnie ją zdecydowanie za sobą. Wmałej uliczce blisko deptaka dostrzegam nasz samochód, awnim Tymoteusza. Wsiadam iczekam na reakcję...


  –No, nareszcie! – odzywa się zmiejsca Tymek. – Booże! Czekam już dziesięć minut! Umówiliśmy się punkt 18.00, pamiętasz? Tu nie można parkować! Co cię zatrzymało? Przeceny? Otwarcie nowego sklepu? Pokrzywdzony kotek? – dostaje słowotoku, zanim udaje mi się porządnie wgramolić do auta, izapala silnik.


  –Dzień dobry, kochanie... Jak ci minęło popołudnie, kochanie... Ooo, byłaś ufryzjera, kochanie!... – rzucam cynicznie, mrożąc go wzrokiem.


  –No jasne! Teraz to ja jestem zły! Ale przyjechać po księżniczkę, by jej się nóżki nie zmęczyły – proszę bardzo! Czekać dziesięć minut na jaśnie panią wniedozwolonym miejscu – proszę bardzo!


  –Jaśnie panią? Sam zaproponowałeś, że po mnie przyjedziesz! Wcale cię oto nie prosiłam! No iskąd, do cholery, miałam wiedzieć, że umówiłeś się ze mną wmiejscu, wktórym nie wolno parkować?!


  –No jasne, że nie wiedziałaś, bo ja się wogóle nie liczę! Gdybyś umówiła się tu ze swoim tatusiem, to na bank byłabyś tu dziesięć minut, tyle że PRZED czasem. Latałabyś po całej ulicy, szukając miejsca na jego bezpieczny postój!


  –To już szczyt wszystkiego! Kompletnie ci odbija! Wiesz co? Może od razu poszukajmy dyżuru psychiatrycznego, bo widzę, że twój stan zminuty na minutę się pogarsza!... Amoże wolisz swojskie elektrowstrząsy?! Zogromną przyjemnością wsadzę dziś te twoje ześwirowane paluchy do prądu!... – cedzę przez zęby.


  –Wogóle mnie nie szanujesz! Nie doceniasz niczego, co dla ciebie robię! – Tymoteusz zrozgoryczeniem miele swoje...


  –Jasne! To cała ja! – czuję, że ze złości zaraz popłyną mi łzy... – Znasz ją? Niewdzięczna, pazerna, leniwa lala! Nie?! To ja – wtwoich oczach! Anie sądzisz – ciągnę rozsierdzona do reszty – że to całkiem normalne inie zahacza ożadne nadużycie, że facet przyjeżdża po swoją kobietę?! Wiesz, LUDZIE tak robią! – wykrzykuję Tymoteuszowi prosto do ucha.


  –Jesteś podłą niewdzięcznicą!


  –Aty skończonym dupkiem!


  Po pięciu minutach jazdy wgrobowej ciszy, gdy zakładam (obojętnie) nogę na nogę, żądli mnie osa.


  –Jeeezuuu! Ała! Co za cholera! – wyję zbólu istrząsam zwłoki winowajczyni.


  –Co jest! Julka! Co ci się stało? – Tymek momentalnie zjeżdża na pobocze, gasi silnik iłapie mnie za rękę.


  –Przygniotłam osę... – jęczę.


  –Gdzie? Czym? – woła poruszony iogląda mnie od stóp do głów.


  –Tu! – pokazuję oskarżycielsko palcem na udo iłzy same pojawiają się wmoich oczach.


  Tymek bez chwili namysłu podwija mi wyżej spódnicę iprzywiera ustami do mojego uda, by wyssać jad. Opieram głowę ozagłówek iprzymykam oczy. Faceci przechodzący obok naszego samochodu uśmiechają się do mnie znacząco... „Zwierzęta!” – myślę zpogardą.


  Kiedy Tymi odrywa się od mojej nogi iwypluwa jad przez okno, kładę rękę na jego dłoni icicho szepcę:


  –Dziękuję...


  On patrzy mi woczy, gładzi po policzku imówi:


  –No problem. Nienawidzę, gdy dzieje ci się krzywda. Jak jest teraz?


  –Trochę lepiej... Ale zaczyna mnie rwać całe udo... – marszczę nos iprzytulam policzek do jego ręki. – Dobrze, że cię mam, świrownio ty moja...


  Tymoteusz całuje mnie wnos.


  –Chyba rycerzu! To co? Najpierw do apteki po coś na użądlenia, apotem prosto do pensjonatu! – zarządza iruszamy.


  –Onie! Mam już nogę jak słonica!... – jęczę zprzerażeniem, patrząc, jak udo puchnie wzastraszającym tempie.


  –Przynajmniej odciąga uwagę od fryzury... – rechocze Tymoteusz, awidząc moją minę, dodaje pospiesznie: – Kocham cię bardzo, królewno ty moja! – iuśmiecha się do mnie szelmowsko.


  *


  Wzdycham ipowoli dźwigam się złóżka. Przechodząc obok lustra, po raz setny ogarniam smętnie swoją aktualną fryzurę.


  –Ale za to mam szczęście wmiłości! Chyba... – mówię do siebie, wojowniczo wysuwając podbródek.


  Przechodząc pod drzwiami gabinetu Tymoteusza, słyszę, jak zawsze ostatnio, regularny stukot klawiszy. Wchodzę do łazienki inapuszczam wody do wanny. Kiedy jest wypełniona prawie po brzegi, zbłogim „a-a-a-aa-aaa-aaaaaa...” zanurzam się wgorącej wodzie. Przymykam oczy ipogrążam się we wspomnieniach.


  Kręcioł


  Poznaliśmy się zTymim bardzo dawno temu, jakoś tak na samym początku wakacji wkomercyjnym nadmorskim kurorcie. Dwa lata zrzędu snuliśmy za sobą maślanymi oczami (jednak nic więcej, gdyż każde znas było winnym związku), aż do momentu, gdy Tymoteusz postanowił wziąć po męsku sprawy wswoje ręce idramatycznie wyznał mi miłość na (wyglądającym na przypadkowe) spotkaniu na plaży. Od tamtej chwili staliśmy się nierozłączni. Oczywiście, żadne znas nie brało wtedy pod uwagę możliwości, że ten związek nie będzie jedynie wakacyjną przygodą. Nasze relacje stawały się jednak coraz bardziej zażyłe, azauroczenie coraz mniej banalne. Pod koniec sierpnia postanowiliśmy wyjechać tylko we dwoje na Mazury. Nigdy nie zapomnę tamtych dni...


  Lato wpełni, dookoła jeziora, słońce, las, no imy – wpatrzone wsiebie „gołąbki”. Dopiero tam poznawaliśmy się coraz lepiej, chociaż iwtedy utrudniał nam to tak zwany „okres wystawowy” (zupełnie naturalny wpoczątkach każdego związku). Wtym czasie usiłowaliśmy więc za wszelką cenę zaprezentować się ukochanemu wyłącznie od najlepszej strony. Całymi godzinami toczyliśmy przeintelektualizowane rozmowy ożyciu (choć mając po dwadzieścia parę lat, niewiele mogliśmy onim wiedzieć), miłości (o której mieliśmy jeszcze mniejsze pojęcie), polityce (klepaliśmy bezmyślnie opinie wyczytane zgazet) itak dalej, itak dalej...


  Codziennie chodziliśmy też na długie, romantyczne spacery. Intensywność tej ostatniej aktywności była wdużej mierze spowodowana tym, że wynajmowaliśmy wyjątkowo obskurny dwuosobowy (!) domek na terenie względnie odrestaurowanego komunistycznego ośrodka wypoczynkowego. „Domek” ten przypominał bardziej budę dla psa, zarówno pod względem wymiarów, jak istandardu. Wieczorami natomiast, jak wkażdym porządnym romansie klasy C, nad brzegiem jeziora „piliśmy sobie zdzióbków” na tle zachodzącego słońca...


  Iwszystko byłoby wprost idealnie, gdyby któregoś dnia Tymuś nie wpadł na pomysł, żebyśmy wypłynęli na jezioro rowerem wodnym. Zgodziłam się wtedy zobiektywnie przesadnym entuzjazmem. Okazało się, że całkiem niesłusznie. Choć wnocy zdobywanie nowych szczytów zTymkiem przychodziło mi zupełnie naturalnie, otyle pokazanie mu się wstroju kąpielowym wbezlitosnym blasku słońca stanowiło dla mnie nie lada problem. Mimo to trzymając się za ręce, zgodnie ruszyliśmy nad przystań iwypożyczyliśmy ewidentny (acz jedyny) relikt epoki socjalizmu – rower wodny należący do ośrodka wypoczynkowego „Zacisze”. Zdążyliśmy odpłynąć tym archaicznym sprzętem wodnym zaledwie sto metrów od brzegu, gdy jak na złość przewiało ostatnią chmurkę. Żar lał się znieba. Tymek, ubrany tylko wkąpielówki (wyrzeźbiony niczym Adonis), pedałował swobodnie, używając do tego tylko jednej nogi – drugą leniwie zanurzał wwodzie. Natomiast po mojej stronie roweru wrzało: po pierwsze, miałam na sobie, oprócz stroju kąpielowego, sukienkę wkolorze czarnym, po drugie (żeby nie wyjść na księżniczkę icieniasa), wkładałam całą swoją siłę wto głupie pedałowanie! Gdy poczułam strużki potu na plecach ikosmyki włosów przyklejające się do twarzy, wkońcu jednym desperackim ruchem ściągnęłam zsiebie sukienkę. Nigdy nie byłam przesadnie gruba (raz wżyciu byłam przesadnie chuda), ale jak każda kobieta walczyłam (i walczę do dziś) zkompleksami. „Czułymi” punktami zawsze były isą piersi, uda ibrzuch. Tak więc, by zaprezentować się ukochanemu zjak najlepszej strony (mimo iż światło dzienne obnażało złośliwie wszystkie moje niedoskonałości), drałowałam przez cały czas znapiętymi mięśniami brzucha iudami ustawionymi wtaki sposób, by przypadkiem nie rozpłaszczały się osiedzenie. Jednym słowem – pedałowałam jedynie palcami ustóp, wdodatku na permanentnym wdechu. Nie wiem, czy teraz byłoby mnie stać na taki heroizm...


  Po półgodzinnej harówce, kiedy byliśmy już na środku jeziora, coś pod naszym rowerem nagle zgrzytnęło, chrupnęło i... zaczęliśmy pływać wkółko! Dużo bym dała, by zobaczyć nas wtedy zlotu ptaka. Po dwudziestym bezsensownym okrążeniu Tymuś stwierdził, że „to się chyba jednak samo nie naprawi”, iskoczył do wody. Po pięćdziesięciu pięciu minutach daremnego gmerania przy turbinie roweru stwierdził, że „on chyba jednak tego sam nie naprawi”. Czekaliśmy więc wabsolutnej ciszy, aż ktoś obok nas przepłynie. Po godzinie beznadziejnego tkwienia na środku jeziora zaczęliśmy wołać opomoc...


  Tej nocy nie zdobywaliśmy żadnych szczytów... Dostałam poparzenia pierwszego stopnia.


  Wylewna królewna


  „To było siedem lat temu... Siedem? Chryste panie! Aż siedem! No tak... Nie chce wyjść inaczej. Siedem życzeń, siedem cudów świata, za siedmioma górami, za siedmioma rzekami, siedmiu krasnoludków, królewna śnieżka, no iwkońcu książę...” – podsumowuję swoje życie miłosne, wychodząc zwanny. Staję przed lustrem iprzyglądam się sobie, krytycznie marszcząc czoło. „Królewna!” – prycham. „Cellulitis, falujące uda, ana nich rozstępy...”.


  –Te, królewna, korona ci się przekrzywiła! – ironizuję, wycierając się ręcznikiem. Zastanawiam się teraz, po cholerę wtedy, siedem lat temu, mając oniebo lepszy wygląd, wyprawiałam takie cuda! Przechodzę do większego lustra wprzedpokoju. – Ijeszcze te włosy! – jęczę do siebie. Wsypialni narzucam na siebie ulubioną bluzkę iwciągam jeansy (znowu się trochę skurczyły...). Odruchowo przegarniam włosy, atam... „nicość nad nicościami”. – Nie no, muszę coś ztym zrobić! – postanawiam imaszeruję zpowrotem do łazienki.


  Po godzinnej walce zżelem do włosów, szczotką, suszarką, lokówką ilakierem do układania wychodzę z... dokładnie taką samą fryzurą, tyle że teraz jestem zlana potem. Idę do sypialni irzucam się rozpaczliwie na łóżko. Po chwil podnoszę się ciężko (muszę iść po synka do przedszkola, aprzedtem wziąć drugi prysznic). Mój wzrok zatrzymuje się na ślubnym zdjęciu.


  –Tymek, mój Tymek... – mówię sama do siebie wzamyśleniu.


  Pamiętam do dziś te oszalałe motyle wbrzuchu, kiedy trzy minuty przed ślubem stałam przed lustrem wbiałej sukni. Trudno mi było wtedy uwierzyć, że tamta dziewczyna to naprawdę ja... Dzień ślubu jest chyba jednym znielicznych momentów wżyciu każdej kobiety, kiedy czuje się ona (bez zbędnej kokieterii) absolutnie najważniejsza i(bez względu na, to jak wrzeczywistości wygląda) najpiękniejsza. Wzdycham. „Ciekawe, czy on jeszcze czasami widzi we mnie tamtą dziewczynę?” – zastanawiam się smętnie. No cóż... Ostatnio nie można mnie nazwać „płochą nimfą”. Jestem wiecznie podenerwowana, jakoś kiepsko wyglądam inie wiedzieć czemu nie za dobrze się czuję. Ale przynajmniej się staram! Jak chociażby ztym fryzjerem...


  Tymoteusz był pierwszym mężczyzną (no, może oprócz taty), który wielokrotnie pokazał mi, że moje szczęście jest dla niego najważniejsze. Może czasami nawet bardziej (uwaga...) niż szczęście jego samego! Zlicznych obserwacji płci przeciwnej wyciągnęłam jeden podstawowy wniosek – przedstawiciele tegoż gatunku nader rzadko predysponowani są do takich zachowań. Wwiększości przypadków taki altruizm mężczyzn wobec kobiet postrzegany jest jako synonim uciążliwego poświęcenia lub wręcz dojmującego pantoflarstwa. Ponieważ ja osobiście absolutnie nie podzielam tego zdania, już wtedy uznałam, że spotkałam na swej drodze unikat. Jeśli nie brylant, to na pewno diament. Szlifuję go do dziś.


  Poza tym Tymi pełni wnaszej trzodzie rolę „odpromiennika” – niczym guru potrafi nawet wbeznadziejnej sytuacji wydobyć na wierzch to, co najistotniejsze irozładować napięcie. Jego atrybuty to spokój iwewnętrzna radość. Tymoteusz wszedł wósmy krąg wtajemniczenia iposiadł zdolność zarażania swoimi mocami nawet za pośrednictwem światłowodu. Oczywiście, zdarza się, że spokój mojego „buddyjskiego mnicha” za nic nie chce korespondować zmoim, gdyż jego mantry wypowiadane wciąż wmoim kierunku (typu: „znowu zostawiłaś ślady od lakieru do paznokci na wannie”, „nie jedz wsamochodzie”, „nie trzaskaj tak drzwiami” – wsamochodzie, „znowu zostawiłaś pilota na kanapie”) doprowadzają mnie do stanu absolutnego wrzenia. Wtedy jang baaardzo nie chce być blisko jing. Jedno jest jednak pewne – dzięki Tymkowi mam wgłowie całe mnóstwo wspaniałych wspomnień. Wielkie klasery osobistych, bezcennych pocztówek iznaczków. Chociażby nasz pierwszy wyjazd wgóry. Tego nie da się zapomnieć!


  Szczytowanie


  Po tym, co odstawiłam podczas naszej pierwszej wyprawy wgóry, tylko ktoś taki jak Tymek mógł jeszcze chcieć rozważać kontynuowanie związku ze mną... Ów zimowy wyjazd to była jego inicjatywa. Ten facet kocha góry, ana tamtym etapie życia co najmniej raz wroku wprost obowiązkowo musiał po nich połazić. Ja zchodzeniem po górach miałam wówczas do czynienia tylko dwa razy wżyciu. Raz pojechałam na taką wycieczkę zrodzicami (gdy byłam mała, więc to musiały być jakieś niskie góry), araz wliceum zpaczką znajomych izaprzyjaźnionym nauczycielem. Wobu przypadkach wnocy spaliśmy wklimatycznych góralskich domach, awdzień snuliśmy się po szlakach. Resztę wakacji spędzałam zawsze albo nad morzem, albo nad jeziorem. Wyrastałam wrodzinie wodniaków.


  Tymi, planując nasz wyjazd, był bardzo tajemniczy ipodekscytowany. Powiedział, że wszystko już przemyślał, aja mam się tylko spakować ibyć gotowa na fantastyczną przygodę. No to byłam... Ponieważ niezmiennie zależało mi na tym, by woczach Tymoteusza pozostać „zniewalająco piękną” (nawet wwarunkach górskich), mój plecak oprócz ubrań zawierał: suszarkę, lokówkę, szczotkę do włosów, grzebień, piankę do układania włosów oraz lusterko na nóżce. Nie mogło wnim zabraknąć oczywiście także podstawowych „narzędzi” kobiety zadbanej: kremu (na dzień, na noc ipod oczy), mleczka (do demakijażu), toniku (po demakijażu) oraz tuszu do rzęs, kredki do oczu, cienia do powiek ipudru sypkiego do twarzy. Już na dworcu ledwo mogłam unieść swój bagaż. Ale potem było jeszcze gorzej. Okazało się, że Tymoteusz zaplanował nie żaden tam romantyczny, rekreacyjny wyjazd we dwoje, tylko rygorystyczny dwuosobowy obóz wędrowny, podczas którego nie mamy stałej stancji iporuszamy się ściśle wyznaczoną (przez Tymka iGOPR – aktualnie, czy też inną instytucję na G – kiedyś) trasą ze schroniskami górskimi po drodze... Myślałam, że umrę. Tymek, widząc, że ledwo powłóczę nogami, wziął ode mnie mój plecak iod tej chwili aż do końca naszego pobytu wgórach nosił oba. Kiedy wieczorem pierwszego dnia zapytał mnie, co takiego ciężkiego wpakowałam do swojego plecaka, idla żartu zajrzał do niego, myślałam, że spalę się ze wstydu...


  Ale nasz „wyjazd” dopiero się rozkręcał... Gdy któregoś dnia rano wyszliśmy zkolejnego już schroniska, okazało się, że śnieg ilód pokryły całe Morskie Oko. Tymi zaproponował więc, byśmy przecięli je, skracając sobie drogę do szlaku. Pierwsze sto metrów było wmiarę OK, ale następne... Nogi zapadały mi się wśniegu prawie do wysokości pachwin, co chwilę lądowałam twarzą wlodowatym puchu, awiatr tak przybrał na sile, że wszystko dookoła stało się białe. Włącznie zoddalającym się Tymkiem... Wpewnym momencie poczułam, że policzki inos zaczynają mnie strasznie szczypać. Wytrzymałam jeszcze parę kroków, ale narastający ból istrach przed perspektywą odmrożenia buzi wzięły górę. Stanęłam izaczęłam nawoływać Tymka. Chodzenie wśniegu musiało mu wychodzić owiele lepiej niż mi, bo wsekundę był już przy mnie. Ze łzami woczach powiedziałam, co się dzieje iże muszę wyjąć zplecaka krem do twarzy, by ją natłuścić. Tymoteusz ze stoickim spokojem podał mi mój bagaż. Szukanie kremu skostniałymi palcami zajęło mi całą wieczność i... zakończyło się fiaskiem. Po przewaleniu całej zawartości plecaka oraz (obu) kosmetyczek okazało się, że akurat ten kosmetyk został wschronisku. Nie pozostało mi więc nic innego, jak wyjąć sypki puder izabezpieczyć twarz właśnie nim. Itak, stojąc na środku jeziora górskiego, po uda wśniegu, wszalejącej dookoła zamieci śnieżnej, ja – Julia Lato – pudrowałam sobie nos... puszkiem.


  Tego samego dnia wieczorem Tymuś sprowadził nas zgórskich szlaków do miasteczka, wynajął pokój wpensjonacie, kupił szampana izrobił mi masaż całego ciała. Wyznał, że jeszcze nigdy nie spotkał nikogo takiego jak ja. Uznałam to wtedy, mimo wszystko, za komplement...


  Gdy ostatniego dnia wyjazdu szliśmy na dworzec, zpowodu nadwyżki czasu stawaliśmy przy każdej witrynie sklepowej idokładnie oglądaliśmy szczegóły wystroju. Ostatni był jubiler. Wśród wielu cacek zachwycił mnie prosty pierścionek zdelikatnym oczkiem. Ten kamyczek musiał być chyba brylantem, gdyż cena umieszczona obok świecidełka zwaliła mnie znóg. Wtedy nie było mnie stać nawet na buty do łażenia po górach.


  Po sześciu miesiącach od pamiętnego wyjazdu wgóry Tymek ze łzami woczach izdokładnie TAMTYM pierścionkiem wręce zapytał mnie, czy zechcę zostać jego żoną. Wtedy poczułam, że zdobyłam szczyt.


  Wzdycham, biorę szybki prysznic ipędzę po Dunia.


  Dekonspiracja


  Jestem wkuchni ikończę robić obiad. Ulubione danie Tymka. Dunio, mój synek, dzielnie mi asystuje. Uwielbiam spędzać znim czas, aon garnie się do uczestnictwa wprawie wszystkich przejawach życia rodzinnego. Będzie naprawdę świetną partią. Dominik to mój prozac, czysta forma piękna iradości życia. Jest absolutnym przeciwieństwem wampira energetycznego. Ma wsobie tyle pozytywnej energii imiłości, że mógłby zasilić nimi cały świat. Ale nie zasila całego, bo jest mój inikomu go nie oddam (to zapowiada raczej średnie relacje zprzyszłą synową).


  Kiedy Dunio przyszedł na świat, oczywiście, wszystko stanęło na głowie, ale zaraz potem zrozumieliśmy zTymkiem, że nasze życie dopiero dzięki dziecku stało się pełniejsze, bardziej wartościowe. Mój mąż zwariował na punkcie swojego synka. Zdnia na dzień stawał się coraz lepszym ojcem. Był czuły, troskliwy ibardzo odpowiedzialny. Od początku pomagał mi przewijać Dunia, kąpać go, chętnie wychodził znim na spacerki. Uwielbiał także, co zostało mu do dziś, anie jest tak powszechne wśród tatusiów, kupować dziecku ubrania. Ja natomiast, trzymając moje Słoneczko na rękach, karmiąc piersią czy wdychając zapach jego główki, doznawałam wręcz metafizycznych przeżyć. Poznałam miłość, której potęga jest absolutnie nie do opisania. Dzięki niej byłam ijestem zdolna do dokonywania rzeczy, októrych jeszcze kilka lat temu nawet nie odważyłabym się pomyśleć.


  Rozentuzjazmowany Dunio właśnie opowiada mi, co wydarzyło się wprzedszkolu (z najmniejszymi szczegółami). „Oby zawsze chciał ze mną rozmawiać tak otwarcie” – myślę sobie, rozkładając sztućce dla trzech osób.


  Nagle słychać zgrzyt klucza iwdrzwiach kuchni staje Tymoteusz.


  –Cześć, moje skarby! – rzuca iprzytula Dunia, który właśnie wpadł mu wramiona.


  –Ale ty masz wyczucie czasu! – uśmiecham się, gdy podchodzi icałuje mnie wusta. – Obiad gotowy. Myjcie ręce isiadajcie do stołu. Już nakładam.


  –Yyyy... – stęka Tymi. – Wiesz co, ale ja dziś nie dam rady zjeść obiadu.


  –Dlaczego? – pytam isłyszę napięcie wswoim głosie.


  –No bo umówiłem się zOlkiem – mówi, ale widząc moje pytające spojrzenie, ciągnie: – Zadzwonił do mnie wdzień. Ma jakieś kłopoty. Strasznie mieszał przez telefon. Wzasadzie to nic nie powiedział, ale brzmiał żałośnie, więc stwierdziłem, że trzeba jakoś pomóc chłopakowi, iumówiłem się znim na piwo w„Tabakierze” dziś o18.00.


  –Jakiś ty empatyczny... – mówię zprzekąsem isama nie wiem, po co jestem taka zgryźliwa.


  Na Tymka to zdanie jednak działa zupełnie inaczej, niż się spodziewałam. Siada przy stole izaczyna nerwowo bawić się widelcem.


  –No wiesz, czasami trzeba. Już nie pamiętam, kiedy... – wtym momencie przerywa mu komórka.


  –Tymoteusz Kromski, słucham? – mówi do słuchawki. Chwila ciszy iponownie się odzywa: – Aa! Cześć!... Mhmm... mhm... OK. Nie ma sprawy. No to już jadę. Już nie mogę się doczekać! – rzuca na koniec irozłącza się.


  „»Już nie mogę się doczekać«? Przecież zOlkiem widują się przynajmniej raz wtygodniu. »Już się nie mogę doczekać...«” – mielę wgłowie to zdanie. Dziwnie brzmi ono wustach mężczyzny, który jedzie na spotkanie zkumplem (i na sto procent nie jest gejem)... Tak rozmawiają ze sobą kobiety, ale nie faceci! Chyba że... Tymek rozmawiał właśnie zkobietą!


  –...i dlatego właśnie Olek przesunął spotkanie na wcześniej – dociera do mnie tylko końcówka wypowiedzi Tymoteusza. – Wiesz co, pojadę jednak samochodem, to zdążę jeszcze wskoczyć pod prysznic. Chyba się nie gniewasz, że wychodzę, co? – inie czekając na moją odpowiedź, dodaje: – Sama zawsze mówisz, że bez względu na wszystko trzeba pomagać ludziom wpotrzebie.


  –Tak, trzeba – odpowiadam automatycznie.


  –No to ja idę do łazienki, awy sobie wkońcu zjedzcie. Pięknie pachnie! – słychać go już zprzedpokoju. – Julia, apamiętasz, że zaraz przychodzi moja matka izabiera Dunia na basen?


  –Mhhm – odpowiadam, chowając trzecie nakrycie.


  Szybko podaję Duniowi obiad ipędzę do sypialni – tam zawsze Tymek kładzie komórkę. Odblokowuję ją iprzeglądam spis połączeń. Ostatni kontakt: numer 603 887 530. To nie jest numer do Olka!


  Czuję, jak krew uderza mi do głowy. Wiedząc, że numer Tymoteusza wyświetla się jako zastrzeżony, wdesperacji wybieram podejrzany numer telefonu. Słyszę, jak serce wali mi wpiersiach. Ktoś odbiera...


  –Słucham, Anna Rudnicka.


  Natychmiast się rozłączam ipospiesznie odkładam telefon na miejsce. Boże święty... On mnie zdradza!


  Dzwonek do drzwi. Teściowa. Nieprzytomnie pakuję Dunia na basen, dopilnowuję, by zjadł wszystkie warzywa, odpowiadam na niezliczoną ilość pytań jego babci, wkońcu zamykam za nimi drzwi. Wtym momencie łzy napływają mi do oczu, ale nagle słyszę dźwięk otwieranej łazienki. Tymoteusz! Zupełnie zapomniałam, że on cały czas tu jest! No tak, wyszykowanie się na bara-bara zkochanką zajmuje dużo więcej czasu niż toaleta poranna... Wycieram szybko oczy. Pachnący, świeżutki (i ogolony!) Tymek, przechodząc obok, całuje mnie wgłowę.


  –No to ja lecę, kochanie – mówi, nakładając koszulę. – Była matka? – rozgląda się wposzukiwaniu Dunia. – To ile ja tam siedziałem? Jednak zamiast prysznica zafundowałem sobie kąpiel. Teraz zanim przebiję się przez te korki... – bierze kluczyki do samochodu. – Pewnie się spóźnię. Pa, Julka! Postaram się niedługo wrócić – rzuca na odchodnym izamyka drzwi.


  Dopiero teraz zauważam, że cały czas ściskam wręce grzebyk, którego zabrania stanowczo odmówił Dunio. Rzucam go zcałej siły na podłogę. Szybko zakładam kurtkę, buty, porywam kluczyki do swojego autka ipędzę za Tymkiem. Ponieważ zawsze parkuje trochę dalej od domu niż ja, wiem, że jestem wstanie go dogonić. Na dole zapalam bączka iwyjeżdżam na naszą ulicę. Zwalniam. Widzę, jak mój mąż dopiero dochodzi do swojego samochodu. Zjeżdżam na pobocze iczekam. Za chwilę Tymoteusz rusza. Wciskam sprzęgło, wrzucam bieg idodaję gazu.


  –No dobrze, łajdaku, ateraz pokaż mi, gdzie ona mieszka – mruczę pod nosem. Pierwszy raz kogoś śledzę. Mam trudności zzachowaniem bezpiecznej odległości, tak by Tymek nie zobaczył mnie wlusterku. Czuję, jak pot spływa mi po plecach. Wkońcu Tymoteusz wjeżdża wdzielnicę willową iparkuje przy jednym zdomów. Staję po przeciwnej stronie wpewnej odległości iopuszczam się na siedzeniu. Tymek wysiada isprężystym krokiem, podrzucając sobie beztrosko kluczyki, wchodzi przez furtkę na posesję. Jestem jak sparaliżowana. Dopiero po chwili dociera do mnie, po co tu przyjechałam. Ruszam iprzejeżdżając powoli obok willi, do której wszedł mój mąż, odczytuję adres: Lawendowa 7. Ruszam, niestety, zpiskiem, dając za dużo gazu. Czuję, jak drżą mi nogi...


  Wdomu przez kolejnych parę godzin przechodzę różne fazy: od złości, przez nienawiść, aż po uwierającą miłość ipoczucie krzywdy. Nie mogę zrozumieć, jak Tymoteusz mógł zrobić coś takiego! Gdyby ktokolwiek jeszcze wczoraj zapytał mnie, czy mój mąż mógłby mnie zdradzić, odpowiedziałabym natychmiast: „Nie!”.


  Oczywiście, nie twierdzę, że Tymoteusz nie dostrzegał pięknych kobiet ani znimi nie flirtował. Wkońcu jest facetem. Jednak nigdy nie podejrzewałam go ozdradę! Analizuję wszystko milion razy, przypominam sobie nasze ostatnie rozmowy, gesty. Przecież było wnich jeszcze tyle czułości... Teraz przynajmniej wiem, dlaczego był ostatnio jakiś nieobecny, dużo (rzekomo) pracował nad tym swoim projektem, znikał na kilka godzin wciągu dnia (podobno jeździł do biura)...


  Wyję wpoduszkę. Dunio po wyczerpującym basenie cichutko sapie przez sen wswoim pokoju. Tymka jeszcze nie ma... Jak obrzydliwą, uporczywą muchę odganiam od siebie myśl, co może wtej chwili robić. Zaczyna mnie boleć brzuch. Ico teraz będzie? „A może jeszcze nie wszystko stracone?” – przechodzi mi przez głowę nowa myśl. „Może to tylko chwilowe zauroczenie, nic znaczącego?... Może mogę go jeszcze odzyskać? Może oprzytomnieje?”.


  Leżę wsypialni ipatrzę wsufit. Nagle wstaję złóżka iidę się umyć. Wiem, co zrobię. Wwannie opracowuję szczegółowy plan.


  Teleranek


  Na drugi dzień czuję się, jakbym obudziła się odziesięć lat starsza. Niestety, spojrzenie wlustro nie poprawia mi humoru. Po nałożeniu makijażu jest trochę lepiej... Nie wiem, jak ja wytrzymam ten dzień. Po śniadaniu dzwonię do Olka. Strasznie się cieszy, jak zawsze zresztą, że się odzywam. Niestety, ten uroczy człowiek zupełnie nie jest świadomy, wjakiej sprawie dzwonię. Rozmawiamy sobie miło przez parę dobrych minut. Olek to naprawdę świetny facet: ciepły, otwarty, ze świetnym poczuciem humoru iklasą. Wciąż nie mogę zrozumieć, dlaczego nadal jest singlem. Kiedy luźne tematy mamy już przerobione, wystawiam wkońcu swoją ciężką artylerię... Pytam (niby mimochodem), czy nie był jakoś wtym tygodniu umówiony zTymkiem. Olek, niczego nieświadomy, odpowiada, że nie był iże zpowodu pracy nad projektem Tymoteusza kolejne spotkanie „przy piwku” przełożyli na następny tydzień... Awięc wszystko układa się wjedną koszmarną całość.


  Rozgoryczona, zgłową ociężałą jak na kacu, dzwonię do przyjaciółki. Jolka, moja bratnia dusza, „przytula” mnie psychicznie przez słuchawkę, solidarnie ibardzo skrupulatnie oczernia wraz ze mną Zdzirę oraz pomaga doprecyzować plan działania. Kochana jest. Umawiamy się też, że wpadnie jutro, żeby przytulić mnie już wrealu. Podczas rozmowy okazuje się również, że Jolka (zdeklarowana dotychczas singielka) poznała ostatnio niejakiego Michała ipotrzebna jest szybka weryfikacja, „czy wogóle warto coś poważniej, bo ona nie ma czasu”. Tak więc postanawiamy, że jutro przyjdzie do mnie najpierw sama (byśmy mogły nacieszyć się sobą), potem pojawi się (że niby po nią) Michał, aja, wedle życzenia mojej przyjaciółki, ocenię go oraz wydam opinię, czy (moim zdaniem) ta para wogóle konweniuje.


  Kiedy kończę rozmowę zJolą, wykręcam numer do mamy. Już sam jej głos działa na mnie terapeutycznie. Nie mówię, co się stało, aona onic takiego nie pyta (ale pewnie itak czuje, że coś się dzieje). Rozmawiamy więc oróżnych pierdółkach, ogólnie osamopoczuciu fizycznym ipsychicznym każdej znas, ozdrowiu, Duniu, tacie, Tymku (szybko urywam ten temat), ozbliżających się świętach, odziadkach, owujkach. Dużo się śmiejemy, „na zaś” przesyłamy sobie buziaczki idobre fluidy.


  Choć jestem już troszkę doładowana energetycznie, wysyłam jeszcze esemesa do taty zpytaniem, co uniego, atakże informacją, że unas OK, że postanowiliśmy, by święta wtym roku były unas, że bardzo się ztego powodu cieszę (a Dunio to już odlicza dni), że aura za oknem udziela mi się iczuję wewnętrzne „ble”, że kocham icałuję.


  Kiedy odkładam już telefon, przychodzi esemes – to moja ukochana przyjaciółka zinnego miasta. Niesamowite, ale jakoś tak się składa, że nawzajem dosłownie „wychwytujemy się” telepatycznie. Inie chodzi tu tylko otypowe dla więzi przyjacielskich myślenie jednotorowe. Znami jest trochę jak zbliźniaczkami – bardzo często zaczynamy myśleć osobie (choć dzieli nas prawie trzysta kilometrów), gdy coś ważnego dzieje się wżyciu tej drugiej, kiedy potrzebuje wsparcia lub kilku energetycznych bodźców. Aprzecież każda znas ma swoje życie...


  Na koniec mojej psychoterapii do pokoju wchodzi Dunio ze swoją zabawkową komórką przy uchu. Siada obok mnie na łóżku imówi:


  –Halo? Czy to moja mama?
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